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SBIŚEACS-
L I T E R A C K I  I PO LITYCZN Y.

W IE C Z Ó R  L ITER A TA .

W STĘP.

Niecli inn i jadą  na b a le ,
J a  w  mym siądę pokoiku;
Świec sobie parę zapalę ,
Naniosę książek bez liku .

Na wielkim świecie to  tru d n o , 
T rzeba się um ieć u k ła d a ć , 
Zaśmiać się czasem choć nudno , 
Choć z kim nic w arto z tym  gadać.

A siadłszy przy mym w arsztacie , 
J a  ceromonii nie ro b ię ,
Choćbyś w orderach by ł b rac ie , 
K iedyś nudny idź precz so b ie !

I tobie choć wiele znaczysz,
Nie raz w oczy powiem szczerzej 
Kochany Russo dziw aczysz, 
Kłamiesz mój Panie W olterze .

I wam co dzisiaj p iszecie,
W am  powiem , przestańcie tworzyć 
R om anse; dość ich na świecie. 
Czas ju z  tem u kres położyć.

I w rom ansach są m orały.
Są dzieje ; dziękuje za nie ,

Mam przew racać fo lia ły ,
Różnić od praw dy zmyślanie.

Nad niebyłą rzeczą siedzieć,
Gdy ty lu  ludzi p raw dziw ie ,
Ż yło kiedyś n ieszczęśliw ie:
J a  chcę o tym  pierw ej w iedzieć.

Cóż się nie wdajesz w  tę  sprzeczkę, 
Lafontcnie siedzisz skrom nie; 
Chodź no w aćpan tylko do m n ie , 
Pow iedz mi jaką  bajeczkę.

Z tw ych bajek św iat ma n a u k i, 
Jeszcze nie znałeś te j s z tu k i, 
P isać kart kilka tysięcy 
Żeby pieniędzy w ziąść w ięcej.

T yś prawym posłańcem  F e b a , 
Zawsześ m iłym gościem w szędzie; 
Lecz c ich o , zmilknąć mi trz e b a , 
P an  Lafonten mówić będzie:

Z boże  i  D ja b e ł .

Leśćkom u z praw dą w oczy, b roń mnie 
( Panie B oże, 

Czy ja  szalony, wolę bajk i p raw ić , 
Za bajkę , niltl się rozgniewać nie może , 
A tymczasem niew innie można się za - 

(baw ić.
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Gdy z raju Adam i /.ona m usieli 
( u c h o d z ić ,

Bóg U tory umie s łu szn o ść  z lito ścią  
( p o g o d zić , 

Stw orzył zb o żei w szędzie po drodze 
( im  rzucił —  

W id ząc  to diabeł bardzo się za- 
( sm ucił —  

Przejrzał on bow iem  m iłosierdzie  
(B oże

Ze to z tego clileb bydź m o że ,
Ze się  znajdą ludzie , p o te m , 
K tórzy zgardzą djabła z ło tem  —

A w ięc pob iegł drogą shrytą 
I postępując szatańskim  n a ło -  

( g ie in ,
W szy slk ę  p rzen icę , ję cz m ie ń , o- 

(w ie s , ż y to ,  
Z agrzebał pilnie do ziem i swym  

(rog iem  —  
Mniemał że w ieczn ie pozbaw ił nas 

( c h i c h a , 
A le w łaśn ie  to  zrob ił co b y ło  

( potrzeba.
Z podziwem  jeg o  ziarno z ziem i 

(w sch od zi 
I podziśdzień clileb  się  rodzi. —

OCZY U B O C Z N E .

I.
B ogaty szlachcic, w m u r o ­

wanym dw orze , mieszkał nad 
W i s ł ą : wszystkie okna lego dwo­
ru  wychodziły na wspaniałą rze­
kę : nie było żadnego ani od

strony gościńca , ani tć i  ob­
szernego gum na. Długa alea 
lip , między któremi przechodzi­
ła droga do dworu szlachcica, 
zarosła trawą i chwastem, wska­
zywała że nie wiele sąsiadów 
to samotne siedlisko odwiedza; 
że nie znajdziesz tu dawnej g o ­
ścinności.—  Pan  lego d w o ru ,  
od lat siedm dopiero się z da­
lekiego powiatu sprowadził; ale 
wieśniacy mało go znali i n a ­
w et zbojaźuią unikali: okropne 
bowiem powieści biegały o nim. 
—  Z bogatych rodziców urodzo­
ny nad brzegami Sanu , od ko­
łyski nieszczęśliwa mu przy­
świecała gw iazda: miał oczy 
urocsne, które chorobę i śmierć 
ludziom zadawały. Kiedy spoj­
rzał w złą godzinę na by d le : 
zaraz zdechło; jeżeli co pochwa­
li! : niszczało zaraz. Ojciec i 
matka ze zgryzoty pom arl i , a 
P an  uroczny, jak go w okolicy 
nazyw ano, gdzie nienuliczóne 
zrządził swojemi oczyma szko­
dy, przedawszy po rodzicach 
m ają tek ,  przeniósł się nad brze­
gi W is ły ,  i zamieszkał dwór 
m urowany. W szystk ich  pood- 
dalał lu d z i , zostawiwszy jeąo 
domownika s ta rego , k tóry go na 
ręku wypiaslował, i któremu



jedynie złe oczy pana nie szko­
dziły wrcale. P a n  uroczny  rza ­
dko w yjeżdżał z d o m u ,  bo za 
jego  oczyma ciągnęły się klę­
ski , śmierć i choroby; dla te­
go zawsze siedział obok pana 
siary  s ł u g a ,  co go ostrzegał 
gdzie w ie ś , m ia s to , czy czło­
wieka zobaczył:  wtedy pan za­
k ryw ał oczy n ieszczęśliw e, a l­
bo je  sp u sz c z a ł , i zapa tryw ał 
się na wiązkę g rochow in  za ­
w sze  w nogach położoną. Zna- 
j ic swoje oezy, któremi pomi- 
mowolnie  nieszczęścia i klęski 
s p ro w a d z a ł , kazał w ym órow ae  
d w ór  obszerny , ale wszystkie  
okna  obrócił na W i s ł ę ,  chcąc 
tym  sp o so b em , by ludziom  nie 
szkodził, ani na w łasne  gum n o  
nie p a t rz y ł ;  dw a razy  ju z  mu 
bowiem spłonęło kiedy spojrzał 
w złej godzinie . M im o to prze­
klinali go flisy, i z t rw o g ą  u- 
kazywaii na duże okna m u ro ­
w an eg o  d w o ru  ^ z k ą d ^ o c z y  nie 
jednem u zadały c h o ro b ę , a b u ­
rza  zawsze niemal w  przystani 
na przeciwnym  b rz e g u ,  w prost 
białego ( jak  nazyw ano  ) d w o ru ,  
w iele s ta tków  uszkodziła. O d ­
w aży ł się flis j e d e n , podpłynął 
na łodzi do białego d w o r u ,  i 
chciał widzieć paua  urocznego .

—  S ta ry  s ługa  przes traszony , 
w p ro w ad z i ł  do kom naty  j a d a l ­
nej zuchw ałego  żeglarza. P a n  
jedząc  o b ia d ,  ro z g n ie w a n y !ż e  
m u  nieznajomy p rzeszk ad za ,  
spojrza ł na przychodnia  ponu­
r o ;  a flis dosta ł  takiej febry , 
źe s łow a przem ów ić  nie m ógł,  
i upad ł  na p rogu .  S ta ry  s łu ­
g a  z rozkazu  lilościwego pana, 
w yniósł go do ło d z i , dużo dał 
pieniędzy, i odwiózł na brzeg  
przec iw ny . D ługo  śmiałek ch o ­
ro w a ł  : kiedy zdołał m ów ić , o- 
k ro p n y  o b r a z ,  w k tórym  w y ­
sław ił  d w ó r  b ia ły , i u rocznego  
p a n a , p rzes traszy ł  jeszcze  wię­
cej w szystkich  f l i s ó w , co go z 
ciekawością otoczyli. O d  tego 
czasu , każdy żeg larz  płynąc po 
W i ś l e ,  o dw raca ł  oczy od bia­
łego  d w o r u ,  zcicha się m odlił,  
i d rża ł  na samo w spom nienie  
złych oczu“ groźnego  pana.

I T .

J u ż  la t  dziesięć m in ę ło ,  jak  
d w ó r  biały był przestrachem  o- 
kolicznych m ićszkańców i flisów. 
N ik t  nie odwńedzał pana u ro ­
cznego , a n ieszczęśliwy pędził 
sam otne  godz iny . S ro g a  n as ta ­
ła  z im a ;  stadam i w ilcy  w o k o ­
ło d w o ru  sm u tn y m  głosem  w y ­
li ; a pan dom u siedział sm ętny



przy  ko m in ie ,  na  k tó rym  w iel­
ki g o rza ł  o g ie ń ,  przew racając  
k a r ty  jak o w ejś  księgi. S ta ry  
s łu g a  ju z  wszystkie d rzw i po­
za m y k a ł ,  i w  tejże samej kom na­
cie z drugiej s t ro n y  kom ina  u-  
s iadłszy, o g rzew ał s ta re  i p rze ­
m arz łe  c ia ło ,  napraw ia jąc  sieć 
na ryby .  —  «S ta n is ła w ie — rzekł 
pan do niego —  czy dużośc ie ryb  
w  przerębli nałowili?» —  -N ie  
w ie le ,  p an ie ,  ale będzie dosyć 
d la  nas ob u d w u .o  —  «P ra w d a !  
— m ów ił nieszczęśliwy bogacz—  
j u z  tyle J a t , a m y  zaw sze  sa ­
m otn i  j nieszczęśliwa godz ina  
k iedy m nie urodziła  m a tk a !  
Z a w sz e  sam ! żyję j a k  pus te l­
n ik  ! bo ludzie uciekają przede- 
m n ą !» I  o ta r ł  łzy ,  co zwilżyły 
nieszczęśliwe o c z y .— N ag le  u- 
słyszeli na  dziedzińcu głos ludz­
ki w zyw ający ra tu n k u .  Z ad rża ł  
pan  dom u —  tak daw no  nie s ły ­
szał obcego g ło su . S ta ry  s łu ­
g a  w ybieg i z kom n a ty ,  a za nim  
pan nroczny z lampą w r ę k u . —  
P rz e d  sam ą sienią sta ły  sanie 
k ry te :  obok nich s ta ł  sędz iw y  
cz łow iek ,  wołając r a tu n k u .  S ko­
ro  u jrza ł  w ychodzących  ze św ia­
t ł e m ,  w yniós ł  z s a n i  om gla łą  
ż o n ę ,  a s ta ry  s łu g a  pom ógł 
w ys iadać  p rzestraszonej młodej 
i  pięknej córce . —  P rzy ło żo n o
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drew ek  na  komin , o trzeźw iono  
zem glałą  m atkę j pan dom u ra-  
dośny i wesoły, dobył zaplcśnia- 
łych  butelek w ęg rzy n a  , i su to  
sędziwego ojca raczył. S ta ry  
s łu g a ,  uśm iechał się sk ry c ie ,  
pa trząc  na radość i wesołe lica 
sw ego p a n a , które  zawsze po­
nu rość  i smętek od kolebki o- 
siadał. —  Gość przyby ły , ro z ­
g rz a n y  s ta rym  w ę g rz y n e m , o- 
p o w ia d a ł , j a k  w  drodze zasko­
czony b u r z ą ,  zmylił z d r o g i ,  a 
po d ługiem  b łą d z e n iu , napotka­
w szy  g rom adę  zajadłych w ilków , 
zaledwie uciec p o tra f i ł ,  i s ch ro ­
nić się na  podw órzu  białego 
d w o ru .  —  W n e t  rozpakow ano 
s a n i e —  a  s t ru d z e n i ,  zz iębli i 
w ystraszen i  p o d ró żn i ,  znaleźli 
ciepły i w ygodny  spoczynek. 
Z n o w u  cisza daw na  zaległa ko­
m n a ty ,  a ogień na kominku s ła ­
bym  jen o  przyświecał połyskiem, 

i u .
Z e g a r  ścienny u d e rzy ł  pier­

w sz ą  po p ó łn o c y : s ta ry  S tan i­
s ław  d rzym ąl przy  kominie pil­
nu jąc  o g n ia — g d y  zaskrzypuę- 
ły  d rzw i od sypialni p a n a ,  i 
w yszedł uroezny nierozebruny 
w c a le .— S łu g a  zdziw iony  prze­
ta r ł  oczy, i pom rukną ł  snem  
ro z m a rz o n y : «Co panisko bie­
dne jeszcze  nie śpi ? » —  «Cicho
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s tary mój druc hu  ! —  odrzekł  
pan w e s o ł o : — spać nie m o g ę ,  
i bodajbyrn n igdy  nie za s n ą ł ,  
a był tak szczęśl iwy,  jako dz i­
siaj .* I usiadł  w wielkiem krze­
śle przy k o m in ie ,  uśmiechał  się 
r ad o śn ie ,  i począł  p ł a k a ć . —  
Płacz  , płacz bićduiąlko , —  po ­
myślał  S t a n i s ł a w , —  prędzej  m o ­
że wypłaczesz z uroku swe nie­
szczęśl iwe oczy.  — «Gd yby  mi 
B ó g  dał t o ,  co zamyślam —  
mówi ł  do siebie pan uroczny—  
niczegobym na tym nie zażądał  
świecie.  J u ż  lal trzydzieści ży­
j ę  samotn ie ,  j ak  pustelnik albo 
z b ro d z ie u : a przecież nie ska­
lał ern się wy s t ęp k ie m ,  nie po­
myślałem o zbrodni .  Ty lk o  o- 
czy !  oczy moje! *  —  Sm u te k  
zasępił  oblicze przed chwilą  ra- 
dośne  —  lecz w k r ó t c e  znów u- 
śmieeh osiadł  na d aw nć m m ić j -  
s c u , widać  że promyk nadziei 
spędzał  ponurość .  — « Mój stary 
przyjacielu —  a S tan is ław  spoj ­
rza ł  wesoło — ja  może się oże­
nię.  » —  « Daj to B o ż e , —  z a w o ­
ła ł  s ługa —  ale gdzież  szukać 
przyszłej  mojej  p a n i ? * —  P a n  
powsta ł  z k rzes ła ,  zbliżył  się na 
palcach do drzwi  bocznćj ko- 
inna ly ,  gdzie podróżni  znużeni  
smaczno  zasypiali  —  a w s k a z u ­

j ą c  r ę k ą , wyrzekł  z c i c h a : «lain!*

—  Stan is ław k iwn ął  g ło w ą ,  j a k '  
by pochwala ł  w y b ó r  dob ry ,  1 
przyrzuc i ł  d r e w  na komin .  —  
P a n  zad u m an y  odszedł do sy­
pialni , a s ta r y  s ługa  p o m r u k u ­
j ą c : «daj to B oże !  ale nie do j ­
rze ją  te gruszki  na  wierzbie* 
zasnął  twa rdo .

Dokończenie nastąpi.

PRZYPOWIEŚCI 
WDUCI1U PISMA ŚWIĘTEGO.

TRZEJ PRZYJACIELE.

Nie  wierz  przy jac ie lowi , j e-  
żeliś go nie do św iad czy ł : wię­
cej ich je s t  p rzy biesiadniczym 
s i o le ,  niż u drzwi  więzienia.
—  Mąż jeden miał  t rzech przy­
ja c ió ł ;  dwóch bardzo  kochał ,  a 
dla trzeciego był obojętny,  cho ­
ciaż ten najszczerzej  do niego 
był  p rzywiązany .  B a z  w e z w a ­
no go  przed s ą d ,  g d z i e ,  ch o ­
ciaż n ie w in n ie ,  ale ciężko był 
zaskarżony .  » Blo zpomiędzy 
w a s ,  r zecze ,  chce pójśdź ze 
m n ą  i za mną  świadczyć?  —  
Alb owi em ciężko zaskarżony  zo­
s ta łem,  a król rozją t rzony  jes t .  *
—  Pi e rw szy  przyjaciel  w ym ów i ł  
się n a t y c h m i a s t ,  że z n im iśdź 
nie m o ż e ,  bo ma inne z a t r u ­
dnienia.  D r u g i  poszedł  z nim 
aż do  podw ojó w sądowych;  tam
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odwrócił si*; i o d szed ł , b(» się 
obawiał rozjątrzenia sędziego.  
T rzec i ,  na którym-najmniej li- 
e z y ł ,  w szed ł ,  przemówił za 
n im ,  i lak radośnie świadczył  
za jego  niewinnością , źe sędzia 
męża odpuścił i udarował.

Trzech przyjaciół człowiek ma 
na tym świecie ; jakie/, jest ich 
postępowanie w godzinę śmierci,  
kiedy go B ó g  do sądu woła?  
Bogactwo , najdroższy przyjaciel, 
opuszcza go naprzód i nie i izie 
z nim. Krewni i ‘przyjaciele  to­
warzyszą mu aż do podwojów  
g ro b u ,  i wracają do domów  
swoich. T r z e c i , o którym w  
życiu częstokroć najwięcej za­
pom inał, są dobre jeg o  uczynki. 
One jedne towarzyszą mu aż 
do tronu sędziego ; one idą przed 
nim, przemawiają za nim i znaj­
dują dlań miłosierdzie i łaskę. 

—s ts tK —
K O R O N A  S T A R O Ś C I.

Kogu Stwórca czci, dla cze­
góż temu ludzie czci oddawać nie 
ma ją? Na głowie mądrego i cno­
tliwego m ęża , siwizna jest pię­
kną koroną. —  Trzech starców  
obchodziło razem ośmdziesiąty 
rok życia, i opowiadali dzieciom 
sw oim , dla czego doszli takiego 
w ie k u .—  Pierw szy , nauczyciel 
i kapłan, rzekł: «Nigdy, kiedym

wychodził uczyć, nie zastanowi­
ła mię długość drogi; nigdym nie 
przeszedł dumnie nad głowami  
młodzieży, i nigdym nie wzniósł  
rąk dla błogosławieństwa, abym 
szczerze nie błogosławił i Bo»-a

•  1 1 . 1  ®
me chwalił;  dla tego tak się ze­
starzałem. » —  D r u g i , kupiec , 
rzekł: «Nigdym się nie wzboga­
cił szkodą bliźniego: nigdy prze- 
klęctwo jego nie szlo spać ze 
inną, a /. majątku mego rad da­
wałem ubogim; dla tego B óg  da-

Ł  • ®rował mi takie la ta .» —  Trzeci, 
sędzia lu d u , rzekł: «Nigdy, nie 
brałem podarunków: nigdy nie 
upierałem się zbytecznie przy 
swojem zdaniu: w  najtrudniej­
szych rzeczach, naprzód sam sie­
bie starałem się przezwyciężyć; 
dla tego B óg  błogosławił mię ta­
kim wiekiem. » —  I przystąpili 
do nich synowie i w nukow ie , t 
całowali im ręce i wieńczyli ich 
kwiatami. A  ojcowie błogosławi­
li im, i rzekli: «Jaką wasza m ło­
dość jest ,  taką niech starość bę­
dzie ! W  asze dzieci niech będą 
dla was, czem w y  dla nas jeste­
ście: na siwiźnie naszej kwitną­
cy wieniec ró żo w y .»

S ta ro ść  je s t  p iękną koroną  ; / n a j ­
dziesz j ą  ty lko  n a  drodze  u m iarkow a­
n ia , m ąd ro ści i sp raw ied liw o ści.

( W i z e r u n k i  i ro z t r z ą s a n ia  naukow e.)  
-
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F h a n c y a .  P aryi 2 4  Stycznia. 
Jedno z tuLćjszych pism donosi: 
iż podczas ostatniej przejazdzki 
do W ersalu i Tryjanon godzono 
na życie króla. W  czasie poby­
tu J .  K. M. w Tryjanon, uważano 
nieznajomego pomiędzy służącemi 
królewskiego domu. Z początku 
brano go za ajenta policy i ,  któ­
rych pewna ilość służbę w zaniku 
pełni, lecz gdy spostrzeżono, iż 
się starał zbliżyć do k ró la , po­
chwycono g o , i znaleziono przy 
nim dwa pistolety nabite. Nie­
wiadomo jeszcze czyli len wypa­
dek niema związku z uwięzie­
niem, które wczoraj w bliskości 
Tuilleriów nastąpiło, z powodu, 
iż człowiek znajdujący się tamże, 
niechciał żadną miarą tego miej- 
sca opuścić w tej właśnie chwili 
gdy król z W ersa lu  miał wracać. 
Uwięziony odpowiedział zuchwale 
sierżantom miasta ijednego w twarz 
uderzył. Zaprowadzono go do 
prefektury policyjnej, i tam mia­
no przy niem listy znaleść, któ­
re go bardzo potępiają. —  Spra­
wa Menniera jak się zdaje, po­
trwa tylko dzień jeden lub dwa 
w izbie P a ró w .—  Marszalek Clau- 
zel doniósł rządowi, iż się spo­
dziewa 3 Lutego przybyć tutaj.—

Jenera ł  Rigni wyjechał do Mar­
sylii, dla stawienia się przed tam­
tejszym sądem wojennym. —  Ba­

jona  19 b. m . Krystyni i Karoli- 
ści przygotowują się do nowej 
walki. N aw et jenerał Evans ro­
bi przygotowania, aby do tejże 
należeć. Codzieri przybywają do 
San Sebastian nowe oddziały ar- 
ty lcryi,  morskich żołnierzy, i za­
pasy ammunicyi. Z powieści puł­
kownika Wylde domyślić się mo­
żna, że rząd angielski zajmuje się 
osadzeniem granicy hiszpańskiej aż 
do Tolozy, i odcięciem Karoli- 
slów od granic Francyi. Obecną 
nieczynność Espartera przypisać 
można pułkownikowi W ylde, któ­
rem u się pierwszy daje po­
wodować. Karoliści udają spo- 
kojność; lecz nie bez obawy o- 
czekują rozpoczęcia nieprzyjaciel­
skich kroków. —  Sentinelle do­
nosi : W Pam pelunie  miało przyjść 
między żołnierzami do żwawej 
utarczki, przy ezem 9ciu poległo. 
—  Dekretem Don Karlosa wszy­
scy mężczyźni od 18 do 50  lat 
m uszą się do wojska stawić. —  
N a stu w'ozach dowożą codzień 
do Irun ziemię i piasek, gdzie 
Karoliści wielkie oszaricowania 
rob ią .—  N a giełdzie rozeszła się
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dzisiaj w ieść ,  że jenerał E w an s  
poniósł znaczną s l ra tę  przy wzwia- 
daeh, p rzez  co się główne stano­
wisko Karolistów kn Bilbao zbliżyło.

H i s z p a j n y a .  M adryt 1 7 Stycznia. 
N arvaez  tu ju tro  spodziewany. 
W ą tp ią ,  iżby się dał nakłonić do 
objęcia naczelnego dowództwa. —  
Dziennik Castelamio donosi: L e­
gia portugalska przybyła do B ur­
gos i niezwłocznie ma się ndać  
do prowincyj baskijskich.

Zdobycie Kantaviej nie przy­
niosło spodziewanych korzyści.—  
L isty  zBenicarlo donoszą: iż kil­
ka karolistowskich oddziałów z któ­
rych najmniejszy składa się z 8 0 0  
piechoty i 2 0 0  j a z d y ,  niepokoi 
ciągle T rah igue ra ,  Alcala de Chi- 
sbcrt i wiele innych miejsc. Spo­
dziewać się należy iż Brygardier 
B o r s o , który ze swoją kolumną 
Jirzybył zM oreh la ,  oczyści w k ró t ­
ce kraj z Jnsurgentów. W ładze  
w Burgos, zajmują się zebraniem 
5 0 0 , 0 0 0  realów na zasiłek w y­
praw y z tego miasta wybierającej się.

T u r c y a .  linnslatynnpol 4  stycz. 
Handlowa ugoda którą porta z A n­

glią przedsięwzięła w  krotce będzie 
ukończona, porozumiano się bo­
wiem w  Londynie względem nie­
których artykułów które dotąd nie- 
były przyjęte. W ystaw iona przez 
P o r tę  taryiTa została przez intercs- 
sowane rządy p rzyznana , i w  tern 
celu dwór Neapolu i Toskański 
przeznaczyli konsulów do różnych 
P o r tów  gdzie dotąd nie by l i , dla 
dopilnowania dokładnego zachowa­
nia umówionych w arunków . (g .p . s  )

ROZMAITOŚCI,

Smutny widok przedstawia te ­
raz  Londyn , śmiertelność zdaje się 
coraz powiększać. Z  wszystkich 
stron Yvidac tylko pogrzeby, gró- 
barze nie mogąc w y s ta rc z y ć , mu­
sieli do pomocy w ezw ać  ogrodni­
ków i innych ludzi. P rz ez  ulice
Sgo Pankracyjusza przeniesiono 
d. 18  Sty: w  przeciągu dwóch godzin 
4 7  trum ien , natłok na cmentarzach 
tak był w ie lk i , iż polieya nie wpusz­
cza tamże tylko niosących ciało.

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t :  w  PO N IE D ZIA Ł E K ,
ŚttODĘ i P IĄ T E K  o drugiej pó południu. —  Zaliczenie’ kwartalne na 36 Arów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje s ięw  handlach W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a .

JVKrakowie Czcionkami Józefa Czecha.


